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Bilety nabywać m ożna w cukierń , W-go M ayera, a w dniu w ystępu w kasie sali. Z chw ilą rozpoczęcia przedstaw ien ia  nikt ze spóźniających się  nie będzie w puszczony na salę.

Z p osied zen ia  S ejm u.
B ó jk a  p o s ł ó w  P. P. S . z  N. P. C hł. D y s k u s j a  n a d  s a n a c j ą  s k a r b o w ą .

WARSZAWA, 11. PAT, W sprawie porząd* 
ku dzielnego /ab ra t głos pos. Fiderkiewicz (Wyu 
zw oknie), proponując, ażeby porządek dzienny 
uzupełnić wnioskiem jego klubu w sprawie zajść 
niedzielnych na zjeździe PPS. w Warszawie, wo­
bec jednak braku wymaganej ;\v tytm [wypadku ‘jed 
nomyślności Izby, porządek dzienny zjostał bez 
zmiany. W śród utarczki, jaka się |w naslępstwię 
tego wywiązała imlęclzy posłami N. P., Ch. i P. 
P. S., zoslał przywołany do porządku, względnie 
wykluczony z posiedzenia sziereg posłów, klubu 
N. P. CIP

Izba przystąpiła iw! dalszymi ciągu do dys­
kusji nad ustawialni sanacyjnymi. Pos. Gruszka 
(PSL.) zastanaw iając się nad zaciągniętymi do 
tychczas przez rząd pożyczkami zagranicznemu 
w yraził przekonanie, że pożyczki le postały częś­
ciowo zmarnowane.. Wobec ((‘go [mówca domaga 
się od rządu przedłożenia Izbie sprawozdania 
z gospodarowania funduszem gospodarczym zia 
szczegół nem uwzględnieniem rolnictwa oraz zło­
żeniem wyjaśnienia, na  jakich w arunkach zo­
stała zaciągnięta t. zw. pożyczka inwestycyjna1. 
Mówca stanowczo występuje przeciwko żądaniu 
rządu na zezwolenie na dalszą emisję banknotów  
rządu na zezwolenie na dalszą emisję biletów.

' skarbowych i bilonu, gdyż stanowiłoby lo pier'C 
szy krok do inflacji. Jasna lińja polityki gospo­
darczej Wskazuje przedewszystkiem na koniecz 
ność opieki nie przemysłu; lecz rolnictwa, któ­
re  m a zdrowe Warunki rozwoju.. ’Aby uzyskać 
pożyczkę należy orzygotować grunt przez po­
czynienie oszczędności, a tymczasem akcja osz­
czędnościowa rządu nie przyniosła rezultatu. 
Budżet nasz m usi się liczyć' z siłą płatniczą lud 
ności, nic powinien więc przekraczać półtora inild 
jarda. Ponieważ załatwienie tylko jednego pro­
jektu sanacyjnego nie prowadzi do celu,\mówca 
proponuje, ażeby' sejm rozpraw ę szczegółową natf 
projektem ustawy, dotyczącym zaciągnięcia po­
życzki zagranicznej, odłożył do c,hwili zakończ^  
nią przez komisję o b rad  nad dwoma innymi pro 
jektami sanacyjbytmT.

Pos. Wyrzykowski (Wyzw.) s tw i'rd ya. że 
prem jer Imiał dUży kapitał zaufania i bjr/f niemal 
dyktatorem , lecz wskutek nieporadności i braku 
nrograimu doprowadził do katastrofy.

Poddawszy następnie krvtyre poszczególne po 
stanowienia projektu ustawy, 'mówca oświadczył 
Iż stronnictwo jego będzie 'glosować nrzeciw ca­
łej ustawie'.

Pos. Moraczewski (PPS.) zauważa, iż z prze­
mówień jego przedmówcy wynikałoby, że wszyst 
kie inąsze trudności gospodarcze noszą nazwisko 
Władysław Grabski i z chw ilą usunięcia lego 
nazwiska i one znikną. Tyimiczasąm widzimy, że 
położenie jest znacznie cięższe i że nie wolno 
upraszczać sobie sprawy przez to, że się je legu- 
luje do zagadnieuia personalnego: Grabski czy 
nie Grabski. Przyczyna dzisiejszego slauu leżv 
w braiv.ii pieniędzy i b rak u  kapilałów. Żyjemy w 
ustroju  kapitalistycznym, w który|m brak jest ka­
pitałów. Jest lo paradoks,, ale1 ton paradoks przy­
niosła nam rzeczywistość, z której wyciągnąć 
trzeba konsekwencję. Przechodząc następnie do 
charakterystyki naszego życia gospodarczego, — 
mówca podnosi0 że w. ciągu roku [ma wpłynąć do 
kas skarbowych 3 mil ja rdy  300 imjljonów zło­
tych, podczas gdy pieniędzy w istotnym obiegu 
maimy zaledwie 000 miljonów. Musi więc każdy 
pieniądz co 2 miesiące wejść do kas skarbowych. 
Oszczędności można poczynić w  budżecie w©j^ 
skowym, wprowądzt,jąc słu/bę jednoroczną, na-, 
tomiast nie można robić oszczędności na insty­
tucjach oświatowych, lub robotach publicznych' 
Uważając pożyczkę zagraniczną za chwilową ulgę 
stronnictwo mówcy ibędzie głosowało za nią z 
cąią świadomością, że za' kilka miesięcy po raz 
drugi stanie ta sama .sprawa i wówczas stron-; 
nictwo mówcy rozwinie swój program  pozytywy 
n y .

Pos. ks. Kaczyński (Ch. D.) oświadcza, że 
pożyczka zagraniczna jest niewystarczająca. Przy 
Pezyną kryzysu naszego jest błędna, polityka bud­
żetowca naszego państwa. Żyjemy nad  stan. Budh 
żet nasz jest za wielki. Przez nadm ierna nacisną 
nie śruby podatkowej, rząd podkopuje życie gos­
podarcze. Prawie wszystkie podatki bezpośrednie 
zawiodły. Oprócz przyczyn żcyslo materjalnych 
są tąkże przyczyny psychiczne, które wpłynęły 
na obecny kryzys. W tym kryzysie nie jest czas 
na porachunki partyjne, lecz trzeba konsolidacji 
wszystkich sił narodu. Sejmj i rząd powinni w spół 
działać i mieć do siebie nawzajem zaufanie. 
Klub mówcy, uważając tę sprawę ;/a konieczność 
państwową, będzie za nią glosował.

Na tom rozprawę odroczono. Nasąpne po­
siedzenie dziś o godz. 11 przed poł., przy/em od­
będzie się głosowanie nad ustawą sańacyjną i 
nad wnioskiem o rozwiązanie Sejmu.

Dalszy ciąg rozprawy Steigera.
A k ta  O ls z a r ts k ie g o  z o s t a ł y  w y d a n e .

LWÓW, 11. PAT, Na wstępie Wczorajszej 
rozprawmy przeciwko Steigerowi przewodniczący] 
ogłosił uchwałę T rybunału  co do wniosków; o- 
brony i prokuratora. T rybunał uchwalił m. in. 
skonfrontować Pasternakównę z inspektorem Sa

wie kim. obrzucił natom iast powtórny wn-osek* 
obrony w sprawie przesłuc hania .szefa kancelarjf 
cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej p. 
Lenca. Jednocześnie przewodniczący zawiadomił 
że Min Spraw Wojskowych wyznaczyło już rze-

Dr. Stanisław 8 J L U 1 E K 1 C Z
s p e c j a l i s t a  c h ir u r g  I u r o lo g ,

p r z y j m u j e  od godziny 3-ej do 5-ej, 
ul. N iecała 6, 1 piętro.

V ---------  12*/
czoznawców środżów wybuchowych m ajora d r  
Braca i m ajora inż. Grosza, [którzy będą powoła­
n i do rozprawy. W  dalszym ciągu przesłuchiwa 
no szereg świadków, których zeznania nie przy­
niosły nic nowego. Rozprawa trw a dalej.

BFRLIN, 11. PAT. Jak  donosi biuro Wolffa 
Mm. Spraw Zagr. wyręczyło poselstwu polskiemu 
w Berlinie uwierzytelnione odpisy aktów doty­
czących' studenta Olszanskiego, który swego cza 
su przed sądem w  Bytomiu oświadczył, że wyko 
n a ł zam ach na  Prezydenta Rzeczypospolitej Pols­
kiej. .iak wiadomo, poselstwo polskie prosiło wi 
swoim czasie w nocie w erbalnej o prawo wglattu 
do tych aktów.

Rząd sprzeciwia się wstrzymaniu automatycznemu 
podwyższaniu Komornego.

WARSZAWA, 11.11. PAT. Sejm ow a kom isja  
prawnicza pod przewodnictwem  pos. dr. Marka 
obradow ała w dalszym ciągu nad wnioskam i klubów

• 1 N- p  «•; zm ierzającymi do now elizacji
ustawy o ochronie lokatorów , szczególn ie w kierun­
ku wstrzymania autom atycznej podwyżki kom ornego- 
Na p osiedzen ie przybył delegat rządu, który w imie 
mu rządu ośw iadczył się co  do tych  w niosków. 
L  ośw iadczenia  tego  wynika, że  rząd jest przeciwny  
projektowi, zm ierzającem u do wstrzymania au to­
m atycznej podwyżki kom ornego, jest natom iast za  
przedłużeniem  ochrony, dotyczącej lokali fabrycz­
nych, wygasającej z końcem  roku bież. na dalszy  
rok t. j. 1926 z tern, że czynsze od tych lokali n ie  
m ogłyby przew yższać 100^ czynszów  przedw ojen­
nych. P onadto rząd je tt za upow ażnieniem  sądów  
do udzielania moratorjum, dotyczącego zaległych  
czynszów , o  ile sprawa dotyczy lokali jedno lub  
dwuizbowych i o  ile n iezap łacen ie czynszu zo sta ło  
spow odow ane brakiem pracy lub rzeczyw istą nędzą, 
w reszc ie  rząd jest za przedłużeniem  term inu  
eksmisji, d otyczących  bezrobotnych na 6 m iesięcy  
do 1 roku. Dyskusję nad ośw iadczeniem  rządow em  
odroczono do następnego posiedzenia celem  um oż­
liwienia klubom naradzenia się.

CI)ory umysłowo zakonnik strzela do Księży.
ALEKSANDR JA, 11.11. PAT. W czoraj pewien  

um ysłow o chory zakonnik strzela ł tu  do 2 księży  
Franciszkanów , których ciężko zranił.

Komisja śledcza przybyła do Belgradu.
BELGRAD, 11.11. PAT. Komisja śledcza Ligi 

Narodów  przybyła wczoraj do Belgradu. C złon­
kow ie delegacji zam ieszkali w apartam entach, 
zarezerw ow anych w P alast H otel, gdzie też  odbyło  
się pierw sze posiedzenie przy udziale a tta ch es  
w ojskow ych. P osied zem e to  p ośw ięcono u łożen iu  
programu prac komisji. Na dzisiejszem  posiedzeniu  
attach es wojskowi z łożą  szczegó łow e spraw ozdanie
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o  przyczynach zatargu i rezu ltatach  śledztw a, 
prow adzonego przez nich na m iejscu wypadków. 
Jutro m inister spraw zagr. N inczicz wyda śn iadanie  
na cz e ść  członków  komisji, którzy teg o ż  dnia 
o p u szczą  Belgrad i udadzą się na m iejsce zajścia.

Giełda pieniężna.
N otow ania z ło teg o  w  dn. 9.X1. PAT. Londyn  

za  1 f. szt. 29.00, Zurych za 100 zł. 80.00, Berlin  
69.05—69.75, w ypłata na W arszaw ę 69.12—6948 , 
na K atowice 6 8 .7 2 -6 9 .0 8 , Gdańsk za 100 zł. 8 5 4 9  
— 85.71, w ypłaty na W arszawę 85.77—80 98, W ie­
deń czeki 116.90—117.40, banknoty 116.8 0 — 117.80, 
Praga za 100 zł. 562, Ryga za 100 zł. 85.00.

GDANSK, 9.11. PAT. 100 zł, 86.64—8 6 8 6 , 
czek  na Londyn 25.21, te legraficzne w ypłaty na  
W arszaw ę 85.45—85.98. na Berlin 123.795—124.135.

Giełda zbożowa.
WARSZAWA, 9.11. PAT. P szen ica  kongre­

sow a 742 gr.lit. 126 f, 24.50, p szen ica  kongresow a  
753  gr.lit. 128 h.f. 25.25 żyto  k ongresow e 118 h i .  
stacja  załadow ania 16.25— 16.75—16.25, franco W ar­
szaw a 18,00, ow ies kongresow y jednolity stacja  
załad ow cza 17.90, m akuchy ln ian e 16 5Q> m akuchy  
trzepakowe 18.50, otręby żytnie Ir. W arszawa 10.50  
U sp o so b ien ie  spokojne.

giełda W«r**»w*k« m Z ło ty c h .
M e w -Jo rk 598 |
Lewtóyn 29.14 !
Paryż 24.1° jjj
Szwajcarj* 115.97
B e r lin 1.44
8» pożyta* , k a n w . 70.
5% p o z . konw. 43.50
Listy Zast. T.K. Ziem. 15.05
Listy Zast. K.T. Kr. Miej.

Okno niemieckie na Wschód.
''Od właSnego. korespondenta Gaz. K ai.)

K rólewiec sw /listopadzie.
i tZnajdując się już nie poraź pierwszy w Kró­
lewcu, ,mieście rodziuiicm,, Emanuela Kanta 
x ciekawością przyglądam się życiu tego starego,

1 lianzcatyckiego grodu, które różni się znacznie 
“ od życia jakiegokolwiek innego m iasta w Niein- 
czc.cli

P r z c  dewszystkiem zaznaczyć piuszę* że K ró­
le w iec  jest tem jedynetn [może miastem Rzpszy,
1 Niemieckiej, w którym procent obcej, me nie*- 
W e c k ie j ludności rów na się prawne zeru, bę­
dąc tedy w  calem tego słowa znaczeniu czysto 

1 niemiecki eim miastem, poza tern stolicą dzisiej- 
' szvfh Prus Wschodnich, Królewiec stanowi cent 
ru in  i. zw. „pruskiej polityki"; k tóra w ogolnej 
polityce Niemiec reprezentuje najskrajniejsze 
prądy nacjonalistyczne i reakcyjne. Cafe zresztą 
Prusy W schodnie, którym  przewodzi Królewiec 
stanowią gniazdo najskrajniejszej i\'akeji prus- 
kiei i naicnorobliwiej wybujałego militąiyziniu 
pruskiego, będąc pozatem dla Rzeszy Niemiec­
kie i źródłem uslawieznego nastroju mditarno-i 
zaczepnego. Królewiec, jak  i pale Prusy Wschod­
nie^ posiadają najwybitniej konserwatyw ną lud- 

1 ność. która prawdopodobnie nigdy nie pogodzi 
się z powojenną rzeczywistością.

Nic gdzieindziej, tylko w> Królewcu zrodził 
1 się w  r. 1920 plan zbrojnej napaści na  Polskę, 
a na imurach tego |miasla pojawiły się nawet pla. 
kały mobilizacyjne, które jednakowoż szybko ro ­

zstały usunięte na wieść o zwycięstwie polskiem
nad bolszewikami.

Łatwo więc przedstawić sonie można nąslno 
je, panujące w Królewca, mieście; w którem  ko­
ronow ali się zawsze królowie, pruscy. W fej naj- 
czvstrzej atmosferze pruskiej nie wytrzymałby 
długo żaden obcokrajowiec, a lembardzicj Po­
la k i  'dlatego "noże Królewiec nie m aTuiych miesz 
kańców, jak tylko Niemców. — Prusąków.

Al; nic • leni chciałem  mówić. W ram ach ni. 
niejszej skromnej korespondencji skreślić^ prag­
nę rolę, jaką Królewiec odgrywa w niemieckiej 
polityce wschodniej.

,Główna arterja  życia gospodarczego na 
• Wschodzie musi iść przez Prusy W schodnie, cho­

ciażby dlatego, że gospodarka w Rosji i państ­
wach nadbrzeżnych nie może obyć się bez^ n ie ­
mieckiej współpracy i niemieckiej techniki 
oto ,słowa, (które najlepiej (Określają{zna :.z'e u eK ró  
lewca dla Rzeszy Niemieckiej. Wypowiedział y  
kanclerz niemi cki przy. otwafciu króle wie kieł 
go „Targu Wschodniego". . . . .

Pr ust' W schodnie zresztą nie od dzisiaj golu 
ją  się do pochwycenia w swoje ręce^ handlu z, 
Wschodem z pominięciem Polski. Wielkie dane 

"iw tym kierunku posiadał Królewiec już przed

w ojną, koncentru/ąc u siebie zwłaszcza handel 
zbożem Daleko w głąb" /iosji sięgały handlowe 
połączenia kupców królewieckich,, a tow ar ro­
syjski rozchodził się sLąd nie tylko po państwach 
nadbrzeżnych, ale także do Holandji, Francji; 
Belgji, Anglji, a niektóre produkty nawet w kra­
jach zamorskich.

Przerw ana przez w ojnę działalność Królewn 
ca odżyła bardzo intensywnie, przystosowując się 
do zmienionych w arunków , aie te same siarają 
się osiągnąć cele.. Dzisiaj już pochwycił Króle-, 

'w r.c  w ielką część eksportu litewskiego. Jako po­
w a ż n y  port/boŻGWjy posiada nardzo ścisłe stosunr. 
ki z Berlinem, które, polityka niemiecka, stara  
się coraz bardziej zacieśnić i rozwinąć.

Ostatni raz byłem w Krblewcu w roku 1920 
w czasie akcji plebiscytowej iw Prusach \ \  schod- 
n ich- Oglądając dziś ponownie port królewiecki 
dostrzegłem olbrzymio wprost postępy, dokona 
ne w pracach około rozbudowy L e g o  purta. Do­
tyczące plany, sięgają jeszcze cząsów przedvvoj.cn 
m ć h  a wykonanie ich postanowione zosiato w 
roktui 1918. Założone są |One bardzip szeroko i 
zm ierza/ą do stworzenia z Królewca pier wszd > 
izędnegó portu dla handlu ze W schodem. Od 
czasu mej ostatniej bytności w Królewcu wybu­
dowano dwa nowoczesne, olbrzymie spichrze 
zbożowe, 'wykończono jedną zatokę portową, o- 
becnie zaś buduje się dalsze. .

Oprócz urządzeń portowych polityka niemiec 
ka dąży również do rozwinięcia połączeń kole­
jowych z Litwą, Estonją, DO twą i Rosją. Na ca- 
łvm szeregu konferencji, rozpoczętych jeszcze w 
rr  Srv ■ 92) wypracowano plan kolejowego połą­
czenia Niemiec z Rosją przez związek kolejowy 
niemiecko — litewsko — rosyjski, którym k ie ru , 
je dvrekeja kolejowa w; Królewcu, oraz połą­
czenie Niemiec z państwami bałtyckięmi pr/.ezi 
związek kolejowy niemiecko — lilewsko_ — ło­
tewsko — estoński,, dla którego m iarodajna jest 
dyrekcja kolei łotewskich- Obecnie przystąpiono 
już do realizacji tych planów.

Oba m om enty, tak rozbudowa portu, jak 
i nawiązanie połączeń kolejowych wskazują wy­
raźnie na  zamiary, które polityka niemiecka ży­
wi odnośniv Prus W schodnich i Królewca. Trze­
cim czynnikiejm w tej polilyce są Targi Wschod­
nie, w Królewcu, które pracują wyraźnie — co 
zresztą prasa niem iecka bez ogródek przyznaje 
— w kierunku zrobienia z Królewca i Prus - 
W schodnich ogniska handlu niemieckiego ze 
Wschodem- Pierwszy taki targ odbył ,się ijesienią 
1920 r . i od tego czasu statystyka wykazuje sła­
ły wzrost liczby wystawców^ co najlepiej dowodzi 
powodzenie planów, niemieckich.

Z ram ienia Targów stworzono specjalny 
„instytut gospodar,czyydla RosjjTpaństw jnadbrzeż 
nych“A którego zadaniem, jest ułatwienie stosun­
ków pomiędzy kupcami niemieckimi i kupca­
mi rosyjskimi, oraz estońskimi, litewskimi i ło­
tewskimi _

\V ten sposółr polityka niemiecka dąży kon­
sekwentnie do skierowania handlu ze W schodu 
przez Królewiec. Oczywiście, że dokonać się to 
może tylko z największą szkodą Polski, której, 
w len sposób wytrącona zostanie z rąk  poważ­
niejsza rola gospodarcza na Wschodzie Europy. 
Polska stać się może w rezultacie najwyżej kra­
jem hanzy  lowym.

Jeżeli rzucimy okiem na mapę, zrozumiemy 
również w. tern świetle doskonale politykę Nie­
miec w sprawie Gdańska i Kłajpedy, portów  mo­
gących zaszachować gospodarczą politykę Nie­
miec nad Bałtykiem- Obydwa porty, tak Gdańsk 
jak  i Kłajpeda są dla przeprowadzenia przez 
nie polskiego idząccgo z Rosji przez Polskę eks­
portu, w istocie zamknięte. W ten sposób nie­
miecka polityka uniemożliwia powstanie w Pols­
ce konkurenta handlu ze Wschodem

Pod wrażeniem, że budowa własnego portu 
w  Gdym należy obecnie do najżywotniejszych 
zadań Państwa Polskiego, aby w [ten sposób uni­
cestwić zabiegi Królewca — opuszczałem imury 
tego grodu, przesiąkniętego tradycją pruską.

13. ŁYDKO.

Kronika Telegraficzna.
(P.fl.T) II.XI-25 r.

GENEWA. Od wczoraj pada w catej Szwajcarji śnieg. 
W niektórych m iejscow ościach rozpoczęta się  już sanna.

KOWNO. Litewska Ag. Telegr. podaje, że  pogłoski o 
rzekomem rozwiązaniu sejmu kłajpedzkiego przez rząd litew- 
ski i wydelegowaniu na obszar Kłajpedy urzędnika litewskiego, 
wyposażonego w pełnom ocnictwa dyktatorskie, są zupełnie 
pozbawione podstawy.

LONDYN Jak donoszą Agencji Reutera z Tsingtao, 
wojska Tsang-Tso-Lina są w odwrocie. Według tego sam ego 
źródła Wu-Pei-Fu posuwa s ię  szybko naprzód.

LONDYN. Według wiadomości z Tokio, finansowy ko­
misarz rządu japońskiego weźm ie udział w rokowaniach o za­
ciągnięcie na rynku londyńskim pożyczki w sum ie 1 miljona 
jenów na ce le  odbudowy zniszczonych m iast w Japonji.

WASZYNGTON. W iceprezydent amerykańskiego związku 
robotniczego Woli wezwał wszystkich członków związku, aby 
w interesie przyjaźni międzynarodowej popierali politykę czę­
ściowego skreślenia europejskich długów wojennych.

BUKARESZT. Prasa rumuńska podkreśla doniosłe zna­
czenie wizyty parlamentarzystów polskich w Bukareszcie, za­
znaczając przytem, że stosunek przymierza między Polską i 
Rumunją opiera się  nietylko na wspólnych interesach poli­
tycznych i ekonomicznych, ale również na uczuciach sympatji. 
mającej głębokie korzenie wśród obu narodow.

Poświęeenie kośeioła ewangie 
liekiego w Sieradzu

"W ubiegłą n iedzielę odbyło  się tu p ośw ięcen ie  
k ościo ła  ew angielickiego, przebudow anego z domu  
m odlitwy. W Sieradzu sam em  parafja ew angieh- 
cka jest nieliczna, z racji tej u roczystości odbył 
się  jednakże liczny zjazd perafjan okolicznych oraz 
sąsiednich  m iast, przew ażnie Zduńskiej-W oh. Przy­
były delegacje z Ludzi, Kalisza, Zduńskiej - Woli, 
polsko-ew ang. chóru z Poznania it.d , tak że m ały  
k o śció ł z trudem pom ieścił obecnych  w liczbie
o k o ło  300. . . D. ,

Z powodu niem ożności przybycia ks. Biskupa
ew eng J B urschego z W arszawy, aktu p ośw ięcen ia  
k ościoła  dokonał, po uprzedniej treściw ej przem o­
wie, ks. senjor W ende z Kalisza, w asystencji ks. ks 
p a so ró w : G. M anitinsa z Poznania Sikory z S o-  
biesęk  i Kehmana ze Zduńskiej-W oli. P iękne ka­
zanie, zastopow ane do okoliczności, w ypow iedział 
pastor Manitis, b. proboszcz zboru w Zduńskie) - 
W oli C ałe n abożeństw o i akt pośw ięcenia  odpra­
w ione zosta ło  w jązyku polskim. W czasie  nabo­
żeństw a śp iew ał chór kościelny ze Zduńskiej-W oli 
pod batutą p. Adamka oraz grał zesp ó ł puzonistów  
i dwie orkiestry. C ałość u roczystości wywarła na 
obećnych , a szczególn iej na parafjanach sieradzkich
p odniosłe wrażenie. , .

Z historji teg o  kościo ła  zaznaczyć należy na­
stępujący fakt: ew angielicka parafja sieradzka
zw róciła się w roku 1895 do b. w ładz zaborczych

z prośbą o pozw olenie wybudowania k ościo ła  sty ­
low ego . W ładze rosyjskie pozw oliły  jednakże tylko  
na wybudow anie kościoła  w stylu wschodnim , na 
c o  się  sieradzanie nie zgodzili i w ybudowali budy­
nek podobny do domu m ieszkalnego, jedynie m ały  
krzyż na frontow ej śc ian ie  zw iastow ał, że jest to  
dom  m odlitwy. O becnie, dzięki w ładzom  polskim, 
w ybudow ano z frontu piękną stylow ą w ieżę i cały  
D om  Boży przedstaw ia się zupełnie inaczej, ku 
chw ale Boga i ku radości parafjan. S .

K R O N I K A
— P r z e d s t a w i e n i e  S t r a ż a k ó w .  Przed

zabaw ą taneczną, jaka odbędzie się dla członków  
Straży pożarnej w przyszłą n iedzielę z racji ob ch o­
du 61-letn iego  jubileuszu odegraną zostan ie w sa ­
li S tow . Rzem , w eso ła  3 aktowa Komedja ludow a  
p. t  „Strażacy". Przedstaw ien ie to  odbędzie się  
staraniem  orkiestry te jże straży i rozpoczn ie się  
punlłtualnie o godz. 8 w iecz. Sądząc po d otych ­
czasow ych  próbach, przedstaw ienie to  wypadnie 
dobrze.

K o m u n i k a t  p r a s o w y  M a g is t r a t u  m .
K a l i s z a .  Rada Miejska m iasta Kalisza na p o sie­
dzeniu w dn. 5 listopada 1925 r. uchwaliła:

P o m yśli reskryptu M inisterstwa Spraw AVew- 
nętrznych z dnia 8 czerw ca 1925 r. L. S. F. 42/25, 
podanego do w iadom ości reskryptem  Urzędu W o­
jew ódzkiego w Łodzi z dnia 23 czerw ca 1925 roku  
L. SM. 1524/2, oraz w myśl art. I U staw y o zasile ­
niu finansów  kom unalnych z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
(Dz. U. R P- Nr. 94 poz. 747) pobierać na rok  
1925 dodatek  kom unalny na rzecz m iasta Kalisza 
w w ysokości 25% (dw adzieścia p ięć procent) do  
w ym ierzonego na rok 1925 państw ow ego podatku  
od n ieruchom ości położony na teren ie m. Kalisza.

  P o r z ą d e k  d z ie n n y  47-go posiedzenia
Kaliskiej Rady Miejskiej w e czw artek, dn. 12 listo ­
pada 1925 r., o godz. S-ej w ieczorem  w sali p o sie­
dzeń M agistratu w gm achu Ratusza.

1) O dczytanie protokułu z poprzedniego po­
siedzen ia .

2) U chw alenie statutu  o zabezpieczen iu  em e- 
rytalnem  pracow ników Zarządu m iasta Kalisza i 
ich  rodzin.

3) U chw alenie porządku zatrudnienia b ez­
robotnych  i wydawania im zapom óg.

4) W olne wnioski.
Uwawa: Na sa lę  posiedzeń  Rady Miejskiej w 

gm achu ratusze, ze względu na szczu p łość  te jże  
sali, m oże być w puszczona tylko ograniczona ilość  
o sób  postronnych i to  za b iletam i, które otrzym y­
w ać będzie m ożna w yłącznie od poszczególnych  
pp. Radnych. W tym  celu  dla każdego p Radnegd  
za łącza  się  jeden b ilet w stępu.

* I



265 _____________________________ __________

— T e a tr  m ie js k i  z  m. Ł o d z i w  Ka­
l i s z u .  Jak się dowiadujemy w dniu 13 listopada 
w sali Stow. Rzem. Chrz. odbędzie się jedyny wy­
stęp  zespołu artystów łódzkiego teatru  miejskiego 
odegraną zostaną komedja w 3-ch aktach Stefana 
Żeromskiego p. t. „Uciekła mi przepióreczka...". 
Komedja ta  graną była w Warszawie zgóra 100 
razy z rzędu, cięsząc się sta le  powodzeniem

— O w ła d z ę  nad b łę k ita m i.  Symon 
chcąc przekonać cesarza o swej boskości obiecał 
m u, że w oczach całego świata wzniesie się do 
nieba. Tłumy zgromadziły się by ujrzeć tak nie­
zwykłe widowisko, a Symon dotrzymał obietnicy i 
wzniósł się. Była to  siła djabelska, która mu po­
mogła, gdyż w ten  czas święty Piotr modlić się 
zaczął, moc piekielna upadła i czarodziej zleciał...

Było to  w trzynastym roku panowania Nero­
na, — a więc dość dawno. Siły nieczyste w lotni­
ctwie przestały istnieć, zostały z dawnych czasów 
jedynie baśnie, legendy i fantazje, — a z nich się 
narodziło przed dwudziestu jeden laty lotnictwo 
wyraźne, określone, praktyczne i pożyteczne.

Ewolucja lotnictwa wraz z jego legendami jest 
przedmiotem świeżo wydanej przez Zarząd Głów­
ny Ligi Obrony Powietrznej Państwa, książka Ta­
deusza Garczyńskiego p.t. „O władzę nad błękita­
mi". Przebogaty m aterjał, umiejętne beletrystyczne 
ujęcie przeprowadzenia rozwoju aerostatków  do 
czasów najnowszych, zastosowanie lotnictwa we 
wszystkich jego odmianach na wojnie, w przemyśle 
handlu i życiu kulturalnego człowieka czyni ją nie­
zmiernie zajmującą dla każdego.

Pod wpływem tajemniczej mgły baśni, jaką 
owiane jest poczęcie lotnictwa, pod wpływem tru ­
dów nieznanych ogółowi bojowników, przepojonych 
energją i wolą niezłomną, ozdobionych niezwykłemi 
przygodami „ludzi latających", za wszelką cenę 
chcących wydrzeć ptakom ich tajemnicę latanie, 
trudów uwieńczonych sukcesami o jakich się przod­
kom naszym nie śniło, wszystko to  czyni z suchej 
historji epopeję rycersko romantyczną.

Styl i treść zdradzające wprawne pióro i auto­
ra  obeznanego dokładnie z materjałem, czynią z 
tej książki istny kinematograf, w którym kolejno i 
płynnie przesuwają się przed oczami czytelnika 
obrazy zmagań człowieka z powietrzem i rezultaty 
jego trjumfu.

Dzięki swym zaletom książka ta zainteresuje 
każdego inteligentnego czytelnika i będzie dosko­
nałym darem gwiazdkowym dla dorastającei mło­
dzieży. Podnieść należy wykwintną formę, bardzo 
liczne i doskonale wykonane ilustracje oraz niską 
•cenę.

— P o ls k ie  Z je d n o c z e n ie  Gospodar­
c z e .  Dnia 31 października r. b., pod przewod­
nictwem p. inż. Władysława Jabłońskiego, prezy­
den ta  m. st. Warszawy, prezesa Rady Naczelnej 
„Polskiego Zjednoczenia Gospodarczego", odbyło 
się posiedzenie Rady Naczelnej tegoż Stowarzy­
szenia.

Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 
działalności, preliminarz budżetowy i sprawozdanie 
kasowe zostały przyjęte do zatwierdzającej wiado­
mości. Uchwalono też przyspieszyć organizację 
oddziałów prowincjonalnych i otworzyć na razie 
przy Zarządzie, zgodnie ze statutem , „Biuro Infor­
macji i Pośrednictwa" dla członków Stowarzyszenia.

Polskie Zjednoczenie Gospodarcze, dążąc do 
rozwoju życia ekonomicznego w kraju, do zorga­
nizowania gospodarczej pracy społeczeństwa, ze 
szczególnem uwzględnieniem podniesienia produkcji, 
oraz samowystarczalności i ekspansji gospodarczej 
Państw a zagranicą: propaguje powyższe cele w 
słowie i piśmie w kraju i zagranicą, popiera i roz­
wija wszelkie instytucje i zamierzenia o charakterze 
gospodarczym, prowadzi działalność naukową i 
propagandową, celem gospodarczo-fechowego roz­
woju s;ł społeczeństw a i szerzenia ducha organizacji 
i racjonalnej metody pracy, zakłada „Biura Informacji 
i  Pośrednictwa" w sprawach gospodarczych, za 
wyjątkiem udzielania informacji o zdolności p ła t­
niczej i kredytowej, na żądanie inicjatorów lub 
zarządów przedsiębiorstw i zrzeszeń gospodarczych 
przeprowadza ekspertyzy techniczne i finansowe, 
oraz udziela porad i poparcia u władz i innych 
czynników.

We wszelkich sprawach należy się zwracać 
do  Zarządu „Polskiego Zjednoczenia Gospodar­
czego" w Warszawie, ul. Moniuszki JNIe 6, tel. 
2 4 0 -5 1 .

— R ew iz ja  t a r y f y  c e ln e j .  W tych dniach 
zostanie ogłoszone w „Dzienniku Ustaw" rozporzą­
dzenie Ministrów: Skarbu Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych w sprawie częścio­
wej zmiany taryfy celnej. Ustalone w tern rozpo­
rządzeniu podwyższone stawki celne obowiązywać 
będą od 1 stycznia 1926 r. Maszyny i aparaty 
wymienione w punktach 1, 9, 14 i 33 pozycji 167 
taryfy celnej, a mianowicie: osobno niewymienione 
maszyny dla cukrowni, gorzelni, browarów i słodo- 
wni, pompy specjalne, parowe i transmisyjne dla 
cukrowni, browarów, słodowni, gorzelni, rafinerji 
olejów mineralnych; pompy specjalne ośrodkowe i 
turbinowe dla cukrowni, gorzelni, browarów, sło-
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downi, rafinerji olejów mineralnych, instalacji chło­
dniczych i do fabrykacji lodu; aparaty osobno nie­
wymienione dla cukrowni, browarów, słodowni, 
gorzelni, rafinerji olejów mineralnych, dla instalacji 
chłodniczych — opłacać będą cło, zaw arte w tary­
fie z 1924 r; pod warunkiem złożenia deklaracji 
zarówno fabrykanta jak i odbiorcy, stwierdzającej 
że dana maszyna ma być użyta dla jednego z 
powyższych celów, oraz pod warunkiem clenia tych 
maszyn w urzędach: Bielsko, Cieszy, Dziedzice, 
Gdańsk, Kraków, Lwów, Poznań, Warszawa, Wilno.

— O ch ron a  c e ln a  r o ln ic tw a .  Komitet 
Celny uchwalił wprowadzenie do zrewidowanej 
taryfy celnej ceł na zboże. Komitet Ekonomiczny 
Minisrów uznał jednak wprowadzenie obecnie 
ceł na zboże za niepotrzebne i w konsekwencji 
nowa taryfa celna, która obowiązywać będzie od 
1 stycznia r. b., ceł zbożowych nie zawiera. Cło 
na mąkę (prócz mąki pszennej) i kasze, dalej na 
tłuszcze jadalne, a więc masło, smalec, margaryna, 
wreszcie na mięso, słoninę a także jaja pozostaje 
w nowej taryfie bez zmiany. Natom iast podwyż­
szone zostaje cło na woły do 90 zł. od sztuki, na 
krowy do 60 zł. od sztuki, na mięso do 15 zł. od 
100 kg , oraz wprowadzone zostaje cło na konie 
w wys. 200 zł. od sztuki, na trzodę chlewną w wys. 
30 zł. od sztuki, oraz na ptactwo domowe. Podwyżce 
ulega również cło na nasiona do 75 zł. (nasiona 
traw) względnie 150 i 300. (nasiona warzyw i kwia­
tów) względnie 15 zł (nasiona cebuli) od 100 kg. 
Cło na warzywa i owoce zostało już podniesione 
przy masowej rewizji taryfy celnej.

— Dla R a d io a m a to r ó w . Stacja paryska 
na wieży Eiffla wysyła radjotelefony na dwóch 
rozmaitych długościach: 2650 i 2200. Rozkład dnia 
na 2650 jest następujący 7.40—przepowiednia po­
gody; 15.45—giełda; 18.30—koncert; 19.30—wykła­
dy; 20—przepowiednia pogody na dzień następny; 
20.15—wykłady i 23.10—przepowiednia pogody. 
Na 2200 o godz. 20.30—koncert.

— N ow a k s ią ż k a  J a c k a  Londona.
Nakładem Spółki Wydawniczej „Polonja", wyszła 
wielce interesująca powieść Jacko Londona p. t. 
„Płonące Światło*. Powieść ta ilustruje świetnie 
stosunki kopaczy złota i finasjery Stanów Zjedno­
czonych.

R A D I O .
P r o g r a m  na o z w ó r t e k ,  dn. 12 l is to p a d a .

LONDYN—DAVENTRY (365 i 1600) 17.15 K oncert o k te ­
tu  Casano; 20.25 przegrywka; 22.30 R ectal skrzypcowy A. Sam - 
m onsa 23.45 K oncert ho te l Savoy.

BERLIN (505—576) 16.30 K oncert instrum . wokalny, 20.30 
„Kłusownik" opera Lortringa; 23' Muzyka taneczna.

WROCŁAW (418) 12.30 i 17 K oncerty, 20.30 W ieczór
o p o w ia d a ń .

KRÓLEWIEC (463) 20.10 Komedyjki.
MONSTER (410) 20.30 i 21.20 K oncerty.
WIEDEŃ (530) 11.05, 16 Koncerty; 20 „Lohengrin* op. 

W agnera.
RZYM (425) 20.40 „Eva“ operetk i L ehara, 22.30 Jazzband . 
PRAGA (546) 11.17 Koncerty, 20, K oncert pieśni s ło ­

w iańskich.
ZURYCH (515) 20.30 W ieczór p ieśn i francuskich .
PARYŻ (1750) 17.45, 18.15 i 21.15 Koncerty.
BARCELONA (325) 22, “Kawaler z różą" op. R. S trau ssa . 
OSLO (382) 20.02 i 21.30 Koncerty.
HELSS1NGFORS (318) 19.30 K oncert.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się  o godzinę, czyli 
—— — “  gdy u nas je s t pierw sza w nocy, w  Londynie i Paryżu 

je s t godzina dw unasta.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicsne 

PRZY SEJMIKU 
w  d n .l l  l i s to p a d a  1925 r .  g o d z .7 - a  ra n o .

1) Ciśnienie powietrza 7 5 4 .9
2) Kierunek wiatru! W
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pogodnie
5) Wilgot. bezwzględna 4 .5
6) Wilgot. względna 99*
7) Temp. powietrza + 0 . 5
8) Ilość opadów —
9) Najwyż. temp + 7 .2

10) Najniż. temp. * N 3 53 + 2 .7
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. pp, + 0 . 6 7
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Ostatnie wiadomości
N ow y r z ą d  f r a n c u s k i  w  o p r e s ja c h .

PARYŻ, (Radjo) 11. Frakcja demokra- 
tyczno-republikańska (104 członków) przyję­
ła na wczorajszym posiedzeniu porządek 
dzienny, w którym uważa projekt finansowy 
rządu za niezadawalniający, i przedstawi swój 
projekt i nie bierze odpowiedzialności za 
postępowanie rządu w sprawach sanacji 
finansowej. Z tego powodu sądzić należy 
że projekt rządowy nie zostanie przyjęty

PARYŻ, (Radjo) 11. Komisja parlamen­
tarna na wczorajszym posiedzeniu, przy 
wstrzymaniu się socjalistów od głosowania 
postanowiła opodatkowanie kapitałów. Wo­
bec tego wątpliwe są losy obecnego gabi­
netu przy rozpatrywaniu projektu sanacyj­
nego we czwartek.

PARYŻ, (Radjo) 11. Frakcja Demokra- 
tyczno-Republikańska (Milleranda i Poinca- 
re‘go) odbyła wczoraj po południu zebranie 
w sprawie zajęcia stanowiska względem pro­
jektu rządowego sanacji finansów. Frakcja 
uważa go za niebezpieczny dla ogólnych 
stosunków finansowych i socjalnych. Wobec 
tego głosować będzie za odrzuceniem pro­
jektu rządowego. Ponieważ uważa, że spra­
wy finansowe Francji związane są z ogólną 
polityką, nie może brać odpowiedzialności 
gdyby z tego powodu Francja poniosła 
szkodę.

V ołu m  z a u fe n ia  dla g a b in e tu  
P a in !e v ć ‘go.

PARYŻ, (Radjo) 11. Wczoraj w parla­
mencie odbyło się głosowanie nad wnios­
kiem zaufania dla nowego rządu. Za wnios­
kiem głosow ało 340 deputowanych przeciw­
ko 221 Przeciw gabinetowi głosowali: pra­
wica i komuniści. (Głosowanie to nie prze­
sądza losów gabinetu przy rozpatrywaniu 
projektu sanacji finansowej) Przyp. Redakcji.

M ię d z y n a r o d o w y  Z w ią z e k  G órn ik ów  
p r z e c iw k o  w o jn ie  w  M arokku i S y r j i .

PARYŻ, (Radjo) 11. Wydział wykona­
wczy Międzynarodowego "[Związku * Górników 
odbył wczoraj tu posiedzenie i wysłuchał 
sprawozdania sekretarza generalnego z kon­
gresu w Amsterdamie, który odbył w dniach 
9 i 10 października r.b. Postanowiono na­
stępny kongres odbyć 10 sierpnia 1926 r., 
oraz po rozpatrzeniu pisma japońskich gór­
ników przyjęto tę organizację do Międzyna­
rodowego Źwiązku. W końcu postanowiono 
zwrócić się do klas robotniczych wszystkich 
narodów, aby założyły protest przeciwko 
wojnie w Marokku i Syrji.

T y p o lc z y o y  ż ą d a ją  o d d an ia  
p o łu d n io w e g o  T y ro lu .

INSBRUCK, (Radjo) 11. Wczoraj otwar­
ty został sejm Tyrolu Przewodniczący dr. 
Strumpf wypowiedział expose o południowym  
Tyrolu: „Sprawa zabrania Tyrolu na zasadzie 
Traktatu w St. Germain jest tern więcej 
bolesną, że ludność czysto niemiecka zosta­
ła  pokrzywdzona. Zdawało się, że pragnie­
nia mieszkańców tej części Tyrolu zostaną 
uwzględnione, i że bracia jednej rodziny zo­
staną z powrotem złączeni. Te nadzieje się 
nie spełniły. Rozgoryczenie z tego powodu 
z dniem każdym się zwiększa. Jednakże 
nie tracimy nadzieji, że przyjdzie taka chwi­
la kiedy te nasze narodowe i kulturalne ży­
czenia zostaną urzeczywistnione". Mowę tą 
cała Izba przyjęła burzliwymi oklaskami.

I w  B er lin ie  s k a z u ją  k o m u n is tó w .
BERLIN, (Radjo) 11. Wczoraj sąd przy­

sięgłych za zabójstwo z dubeltówki niejakie­
go Stattela, skazał byłego przywódcę partji 
spartakusowców (komunistów) w parlamencie 
niemieckim Huberta Honne na 8 lat zucht- 
hauzu (ciężkiego więzienia) i 5 lat pozba­
wienia praw.
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k a t a s t r o f a  ko lejowa.
48) (powieść z francuskiego.)

[ Drugiemu drzw iam i wszedł S tefan razem  z 
poetą Frusqueteim, skrzypkapii Lantenil i De-»- 
p tr ie r , b ra d s tą  M encalquinem  i b a s is tą  Baffa- 
tcan.

W idocznie ostatn i sezon koncertow y upły­
n ą ł szczęśliwie. R ozyna nie rozum iała  przez to 
szczęśliwego w ykonania program u, ale uw olnie­
nie S tefana od w szelkich udręczeń infraczerw o- 
n e j Ibandy. Była z tego niezwykle zadow olona. 
O stateczne rozw iązanie było tak  bliskie, iż imia 

", la  ty lke jedne dążenie: spokój' ściganego do ju 
trze jszego popołudnia. Nie m ów iąc o fem nic ba-,

■ ronow i, b y ła  przez chw ilę w obawie, że Stefan 
m oże nie w rócić i nieszczęście, w iszące nad  jego 
głow ą stanie się w chwili, w k tó rej okoliczności 
m ogły imu przeszkodzić.

Goście obserw ow ali ją  ukradkiem , z pewne 
go rodzaju  zdum ieniem , co R o zy n ą  zauważyła.

Nie wiedziałem , że jest tak a  piękna, m yślał 
j Lantenil.

.laka ona piękna, stw ierdził poeta.
Piękne żąbki I uw ażał M encalquin.
Nikt nie przypuszczał, że tylkoi uśm iech szjczęś 

cia dokonał tej m etam orfozy  m łodo ści i w dzięku 
Jedzono kolację. O garniała w szystkich wesołość 
i  piękność Rozyny. S tefan porw any ogólną ser­
decznością. płynąca z je j w dzięku  i du ch a , jakby, 

' zapom ni nł o kleszczach infraczerw onej bandy. 
Raz tylko posm utniał, gdy Lantenil zapropono­
wać ;mu, aby zagrał sonatę I ekeua.

• — Nie, nie, — rzek ł — m oje ręce  nie są jesz­
cze do teeo zdolne... Za dziesięć miesięcy....

— Panie Frusquet, niech pan coś zarecytu­
je ' — rzek ł aby odw rócić od siebie uwagę.

i Buffat chcia ł usłyszeć poem at „Do jednej 
dziew icy"’.

7 Ale Rozy n a  przypom niała sobie „groźnego 
żonglera". U jrza ła  jak  Stefan zadrzał,

— Nie Baudelairea, coś pańskiego! i— rzekła.
Frusquet zaczął:
Patrzę, n a  po ranek
Zimowy /
.Tak im loda dziewczyna,

‘Zdziwiony, iż tak  późno
Ujrzałem* świat.
Gdy skończył, nagrodzony oklaskam i, spo­

strzeżono, że by ło  późnioj, i że ze względu na żiwyh 
czaje dom u i n iechęć do m uzyki' sąsiadów , na­
leżało się spieszyć, jeśli chciano zażyć przyjemp 
ności słuchania m uzyki kajmeralnej.

F rusquet, Rozy na i S tefan słuchali kw ar/e^ 
tu Ravela.

Szarzało już gdy się pożegnano.
Rozy na obserw ow ała S tefana w śnie. Wy­

poczywał spokojnie, bezw ątpienia znużony, ale 
uw olniony rów nież na godzinę o d  napięcia n e r­
wów i podniecenia.

O na sama nie spała, zdenerw ow ana nie­
cierpliwo cią I ciekawością.

Czuła w yraźnie, że koniec cierpienia n ie był 
jedyną przyczyną tego słodkiego w zruszenia, k tJ  
re obudziło  w niej życie, ja k  to w iosna c z y n i z 
drzewam i- Nie lękać się już, nie drzeć więcej 
o swego m ęża, b y ła  lio niezwjykła szczęśliwość. 
Ale U tw ierdzała się bezw ątpienia w  m yśli o u- 
w olnicniu  się o d  ta jem nych potęg. Poznać wresz 
cie tajem nicę Spoktrofelesa — Melchiora, klej­
notów , nożów, wizytówek infraczerw onej bandy; 
w iedzieć co się działo w marsylskijm pociągu 
pośpiesznym ; i dowiedzieć się w jak i sposób ba­
ron  odkry ł tajemnicę....

Przeciągłe dzw onienie dzw onka wyrwało ją  
z rozkosznego snu  i ktoś z a p u k a ł gw ałtow nie do 
dzwi.

Była siódm a godzina rano . Słyszała, ja k 'R e - 
gina przeszła spiesznie przez kory tarż , jak  od­
sunięto gw ałtow nie podw ójną zasuwkę i niezna 
ny głos w ym aw iał niezrozum iałe słowa.

Dreszcz przebiegł po całem, jej ciele, wysko­
czyła z łóżka, n arzuc iła  (na siebie szlafrok i ztaj-i 
rżała przez dzwt.

Stefan obudził się naraz.
— K to tam ? — spytał krótko.
Człowiek w kory tarzu  rzeki:
— Muszę z nim mówić...
W tedy poznała Rozyna głos Crepina, służą­

cego ojca O rlaca; a le  rów nocześnie zauważyła, 
że gło* ten b y ł głuchjy i ponury.

— Co lam ? — (spytała wyszedłszy.

Crepin począł bąkać coś niezrozum iale. Był: 
raczej umarły' niż żywy a jego skurczona tw arz 
zdradzała paniczny strach . Był bez kapelusza ml 
pantoflach  i m iał na sobie coś w rodzaju  kam i: 
zelki i b rudny  b ia ły  fartuch .

S tary  sługa w yciągnął drżącą rękę.
— Pan Crochans... — rzek ł z trudem .
— No?
— Proszę iść razaz... proszę iść zaraź.
— Co się siało z panem C rochans — spy­

ta ła  przerażona Rozyna. — Co?
Szczęka służącego zacięła się w ohydnymi 

skurczu.
— Nie żyje! — sapnął. — Proszę iść.
Regina przyniosła m u szklankę rupiu .
Gdy Crepin pił chciwejmi uslajmi, Rozyna i

Stefan ubiera li się pośpiesznie. Rozyna ta rga ła  
swoją suknię, drżąca, nerw ow a; p lątała ją; — 
ciągnęła i darła . Stefan czuł nieprzyjem ne ocie­
ran ie  się ko łn ierzyka i m ankietów  o skórę, iitór 
r a  by ła  jeszcze w ilgotna ze snu. R ozyna odczu­
wała niem iłe niedbalstw o, iż by ła  bez gorsetu i
nie m iała  lobrze zasznurow anych' bucików  .
Nie m ów ili ze sobą. Rozyna, początkow o jak  ska-i 
raieniała odzyskała zdolna trzeźw ość Umystu.

T w ardy  cios! Przed pięciu m inu tam i zdart 
w ało się jej, że jest, panią losu, try um fu jąca ; wol­
na... 1 to było złudzenie! W róg baw ił się z nfą; 
ja k  kol z myszą. Pozwolił je j trochę pobiegać 
i nagle oto chw y ta ją  ją  znów okropne pazury La 
U m arł W  chw ili gdy chciał mówić... '„7*eraz 
ojciej m ój jest sa|m‘rV- rz e k ł Stefan, szukając s e- 
lek. — To jest bolesna s tra ta !

Crepin w szed ł do pokoju, którego okienni­
ce .były jeszcze otw arte . Usta jego poruszyły się 
ale dopiero po dłuższej chw ili WydobyF się z n ich  
głos-

— Proszę iść, — rzek ł jeszcze raz.
— Ja k  on um arł?  — spytał Stefan.
— Znalazłem  go... dzisiaj rano , gdv przyszedł 

łem jak  zw yczajnie budzić go o w pół do siód­
mej....

Regina przyniosła kawę. Napił się jeszcze
raz.

— Z w arju ję  — zaczął znowu. — Co za wy­
padek, panie Stefan!

(D.C.N.). '

: s c

SKŁAD mflTERJRŁOW riSniENINTCH
Q A Z E T Y  KALISKIEJ"

[NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY A Z g i n ą ł  P O r t f e l

O D C I S K I

5 r .  Z OQR. ODP.

P O L E C A :
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 1 zł. 50 groszy 
i kopertach 10x10 — od 26 gr.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmia", „Penkala ‘ 

i inne — od 2 zł. 80 gr.
B ilety wizytowe Garnitury piśmiennie.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen­
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich foi matów do fotografjiodóOg. sz.

Album y do pocztówek, fotografji i poezji. 
Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galer ja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

s k ó r ę  z g r u b i a ł ą ; b r o d a w k m

JKLAWIj
W Y R O B U  

t L A B . C H E M .
I F A R M .

A P. K O W A L S K I

Do wynajęcia od zara<
2 pokoje 
i 1 pokój

oddzielnie z osobnem i wejś­
ciami. W iadomość w Admini­

stracji „Gazety Kaliskiej*
2053

Zginą) dowód osobisty
wydany w K aliszu, oraz

k s i ą ż k a  w o j a k o  ara
wydana przez P . K. U. Kalisz, na im ię 

Riw ena Traube, rocznik 1893. 
2064

zaw ierający gotówką 20 zł.,
książeczka wojskowa

w ydana przez P.K.U. Kalisz, na im ię  
Alje G erszt, C iasna 6, rocznik 1895, 

orazTróżne inne DOKUMENTY. 
U prasza się  o zw rócenie dokum en­
tów  za w ynagrodzeniem  5  zł., po<£ 
adresem : Kalisz, C iasna 6. 2066

Zginęła karta powołania
wydana przez P. K. U. w Kaliszu, n a  
im ię F ranciszka W szędybyła, rocz­
nik 1893. 3»6S

Zginęła 
k s i ą ż k a  w o j s k o w a
wydana przez P.K.U. w Kaliszu, rocz­
nik 1897, na im ię Józefa M ałeckiego.

S T E N 0 G R A F J I
wyucza w szystkich bezpła tn ie, listow ­
nie: Insty tu t Stenograficzny, W arsza­
wa, M okotowska 39. 2019

\ Baczność!
Nadeszły kalendarze

terminowe i bloczkowe
do sklepu
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